
Dodatek do „Głosu Wą brzeski ego*4

Nr 3 Wąbrzeźno 15 stycznia 1927 r. Rok 4

EwangeljaKJIHGFEDCBA

ś w . J a n a , r o z d z i a ł 2 , w i e r s z  1  —  I I .

B y ły  g o d y  * , m a ł ż e ń s k i e  w  K a n ie  G a l i l e s k ie j ,  
a  b y ł a  t a m  M a t k a J e z u s o w a . W e z w a ń  t e ż  b y ł  

i J e z u s  i u c z n i o w i e  n a  g o d y . A  g d y  n i e s t a w a ł o  
w i n a , r z e k ł a  m a t k a  J e z u s o w a  d o  N ie g o :  w i n a  n i e  

m a j ą . I r z e k ł J e j J e z u s  ; C o  M n ie  i T o b i e  n i e ­

w ia s t o ? J e s z c z e  n i e  p r z y s z ła  g o d z i n a  m o j a . R z e ­

k ł a  m a t k a  J e g o  s ł u g o m : C o k o lw ie k  w a m  r z e c z e ,  

c z y ń c i e . , 1 b y ł o t a m  s z e ś ć  s t ą g i e w  k a m ie n n y c h  

w e d l e  o c z y s z c z e n i a  ż y d o w s k ie g o  p o s t a n o w i o n y c h , 
b i o r ą c y c h w  s i ę k a ż d a d w i e  a l b o  t r z y  w ia d r a .  

R z e k ł  i m  J e z u s : N a p e ł n i j c i e  s t ą g w ie  w o d ą . I n a ­

p e ł n i l i j e  a ż d o  w ie r z c h u  w o d ą . I r z e k ł i m  J e ­

z u s : C z e r p a j c i e ż  t e r a z , a  d o n i e ś c i e  p r z e ło ż o n e m u  
w e s e la . I d o n i e ś l i . A  g d y  s k o s z t o w a ł p r z e ło ż o ­

n y w e s e l a w o d y , k t ó r a  s t a ł a  s i ę  w i n e m , a  n i e  

w i e d z i a ł , s k ą d b y  b y ł o , l e c z  s ł u d z y  w ie d z ie l i , k t ó ­

r z y  w o d ę  c z e r p a l i , w e z w a ł o b l u b ie ń c a  p r z e ło ż o ­

n y  w e s e l a  1 r z e k ł m u : w s z e l k i c z ł o w i e k  p i e r w e j  
k ł a d z i e  w in o  d o b r e , a  g d y  s i ę  n a p i j ą , t e d y  p o ­

d l e j s z e ,  a  t y ś  d o b r e w i n o  z a c h o w a ł a ż  d o  t e g o  
c z a s u . T e n p o c z ą t e k c u d ó w  u c z y n i ł J e z u s w  

K a n i e  G a l i l e j s k i e j  i o k a z a ł c h w a łę  S w ą  i u w ie ­

r z y l i W e ń  u c z n i o w i e  J e g o .

Nauk<a z ewangelji.
C z e m u  P a n  J e z u s  p t ż y b y ł n a  t o  w e s e le  ?

1 . Z a p r o s z o n o  G o  b o w ie m  n a  n i e ; a  m o ż e  

b y ł s p o k r e w n io n y  z  n a r z e c z o n e m i , j a k  s i ę  d o m y ­

ś l a j ą  n i e k t ó r z y  p i s a r z e . 2 . P a n  J e z u s  p r z y j ą ł t o  
z a p r o s z e n i e , a b y w e d ł u g w o l i O j c a  S w e g o  n i e ­

b i e s k i e g o  c u d e m  p i e r w s z y m  o k a z a ć S w ą  „ c h w a ­

ł ę " , t . j . S w e B ó s t w o  i t y m  s p o s o b e m  w z n i e c i ć  

w  l u d z i a c h  w i a r ę w  S i e b i e . T e g o  c e l u  d o p i ą ł ,  
g d y ż  E w a n g e l i s t a  m ó w i n a  k o ń c u , ż e u w i e r z y l i  

W e ń  u c z n io w ie  J e g o . 3 . U c z c i ł p o k o r n y c h  i p o ­

b o ż n y c h  n a r z e c z o n y c h ,  k t ó r z y  G o  z  M a t k ą  i u c z ­

n i a m i z a p r o s i l i n a w e s e l n e  g o d y . 4 . D a ł n a m  

p r z y k ła d  u p o k o r z e n i a  d o b r o w o l n e g o , p r z y j ą w s z y  

z a p r o s z e n i e  n a r z e c z o n y c h . 5 . Z a m i e n i e n i e m  w o d y  

n a  w in o c h c i a ł p r z y j ś ć n a  p o m o c  i c h  u b ó s t w u  
i o c a l ić i c h  d o b r e i m i ę . 6 . S w ą  o b e c n o ś c i ą  u -  

ś w i ę c i ł i u z n a ł m a łż e ń s t w o  j a k o  s t a n  m i ły  B o g u .  
7 . O k a z a ł , ż e c h ^ r z j e ś c i j a n o w i w o ln o s k r o m n i e  

i p r z y z w o i c i e s i ę z a b a w ić b e z  s z k o d y  n a  c ie l e  
i d u s z y . 8 . W  p r z e m i a n ie  w o d y  n a  w in o  w i d z i m y  

w ię k s z y  c u d  w  u s t a n o w io n e j  p r z e z e ń  p ó ź n i e j  K o -  

m u n j i ś w ię t e j , t . j . p r z e m ia n y  w in a  n a  K r e w ,  c h l e -  
b a  n a  C i a ło  J e g o  ś w ię t e , o f ia r ę  z ł o ż o n ą  J e g o  n a ­

r z e c z o n e j ,  K o ś c i o ł o w i  ś w i ę t e m u  n a  p o k a r m ,  o c z y s z ­

c z e n i e  i k u  r a d o ś c i w ie r n y c h .

C z e m u  M a r y a  m ó w i : „ w in a  n i e  m a j ą ! "

1 . J e s t b o w i e m  m i ło s i e r n ą , a  j a k o  m a t k a  m i ­

ł o s i e r d z i a  o p i e k u j e  s i ę  l u d ź m i b i e d n e m i i w  n i e ­

d o s t a t k u  b ę d ą c e m i , a  b o j ą c e m i s i ę  B o g a . C z e ­

m u ż  t e d y  n i e u c i e k a m y s i ę  w  k a ż d e j p o t r z e b i e  
d ó  t e j m i ło s i e r n e j M a t k i , k t ó r a  i b e z  p r ó ś b  n a -  

s ' z y r h  t r o ą z c z y  s i ę  o  c i e r p i ą c y c h  i  p o t r z e b u j ą c y c h ?  
2 . M a r y a  w ie r z y  s i ln i e  w  w s z e c h m o c n o ś ć , d o b r o ć  

i m i ło ś ć , k t ó r ą  p a ł a  P a n  J e z u z  w z g l ę d e m  N ie j .  

D l a t e g o  z w r a c a  J e g o  u w a g ę n a  u b ó s t w o  n o w o -  
z a ś l u b i o n y c h  i p o z o s t a w i a  d o  J e g o  w o l i , j a k  i  k i e ­

d y  c h c e  t e m u  n i e d o s t a t k o w i z a r a d z i ć . T a k  c z y ­

n i ć  p o w in i e n  k a ż d y  c h r z e ś c i j a n i n ,  i l e k r o ć  w  s p r a ­

w a c h  d o c z e s n y c h  m o d l i s i ę  d o  B o g a  c z y  z a  s i e ­

b i e , c z y  z a  i n n y c h . N ie c h a j p r o ś b a  j e g o t c h n ie  

s z c z e r ą  w ia r ą i s i ln e m  z a u f a n i e m , a l e  w y s ł u c h a ­

n i e  i s p e łn i e n i e s w e j p r o ś b y w i n i e n  z d a ć  n a  
B o g a .

C z e m u  k a z a ł C h r y s t u s  p r z e ło ż o n e m u  w e s e l a  

z a n i e ś ć  w in o ?

A b y  t e n ż e  p r z e ł o ż o n y  g o d ó w , z o b o w i ą z a n y  

d o  p r z e s t r z e g a n i a  p o r ? ą d k u  i z a c h o w a n i a  s i ę  g o ­

ś c i , j a k o  z n a w c a w y p o w i e d z i a ł s w e  z d a n ie , c o  

s ą d z i o  d o b r o c i t e g o  n a p o j u  i t y m  s p o s o b e m  p o ­

ś w ia d c z y ł w o b e c  g o ś c i  c u d o w n o ś ć  t e g o  z d a r z e n ia .

C z e m u  P a n  J e z u s  t y m  c u d e m  u t w o r z y ł l e p s z e  

i s z l a c h e t n i e j s z e  w in o  o d  p r z e d t e m  

u ż y w a n e g o  ?

A b y  d o w o d n i e  o k a z a ć  S w ą  d o b r o c i w s z e c h ­

m o c n o ś ć . C u d a  J e z u s o w e  j a k o  c z y n y  B o s k ie s ą  
d o s k o n a ł e . N i e t y l k o  d z i a ła j ą  w  s p o s ó b  n a d z w y ­

c z a j n y  t o , c o  w y t w a r z a  n a t u r a  w  s p o s ó b  z w y c z a j ­

n y , l e c z  d a j ą w  s p o s ó b  l e p s z y  i p i ę k n i e j s z y  o d  
n a t u r y . P r z y p o m n o ż e n i u c h l e b a  i r y b  s p r a w i ł  
P a n  J e z u s , ż e b y ł z a p a s  w i ę k s z y  o d  c h w i l o w e j  

p o t r z e b y —  T e n  c z y n  J e z u s a m o ż n a j e s z c z e  
u w a ż a ć  i z e  s t r o n y  d u c h o w e j . Ś w ia t r a c z y p o ­

c z ą t k o w o  < w y c h  g o ś c i s ł o d k ie m  w i n e m  r o z k o s z y ,  
a l e  u p o j e n i t e m i r o z k o s z a m i c z u j ą  g o r y c z  p o  i c h
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pożyciu, wyrzuty sumienia, obawę sądu Bożego, 
wstyd i hańbę. Zbawiciel podaje nam początlco** 
wo kielich gorzkich cierpień, ale gorycz ta z cza­
sem zamienia się na słodycz i wiekuistą radość 

w niebiesiech.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Bohater.
Francuski kapłan Novi, wikariusz w Aujac, 

miał lat 28, gdy go przyprowadzono na rynek mia­
sta Vans, gdzie codopiero ścięto ośmiu kapłanów, 
którzy żądanej przez rewolucjonistów przysięgi, 
przeciwnej Kościołowi, złożyć nie chcieli.

Bezbożni mordercy, chcąc młodego kapłana 
zachwiać i do bezbożnej przysięgi, zniewolić; że 
los syna jego zależy od niego, niech więc skute­
cznie użyje ojcowskiej rady i powagi, aby syn je­
go złożył przysięgę inaczej umrze tak, jak ośmiu 
innych kapłanów przed nim.

Nieszczęsny ów ojciec wahał się między u- 
ćzuciem natnralnem i laską; nareszcie zwyciężony 
ziemską miłością, rzucił się synowi na szyję za­
klinając go raczej łzami:

— Synu mój! błagał, zachowaj mi życie, za­
chowując swe własne.

— Ja jeszcze coś lepszego uczynię, mój cjcze 
— odrzekł silnej wiary kapłan; ja wolę raczej ja­
ko syn, ciebie i Boga godny, umrzeć. Ty mój oj­
cze, wychowałeś mnie w religji katolickiej, mam 
nawet szczęście być katolickim kapłanem. Ja znam 
mój Kościół i wiem także, że słodszą i przyjemniej­
szą będzie rzeczą, mieć syna męczennikiem, niż 
apostatą

Ojciec nie wiedział co na to miał odpowie­
dzieć ; wziął go w swoje objęcia i polewał łzami. 
Kaci wydarli go z objęć ojca, który głośno płacząc 
widział, jak głowa jego syna padła pod toporem, 
aby koroną męczeńską była ozdobiona.

O grzeczności.
Ważną rolę w współżyciu ludzi odgrywają nie­

raz czynniki, które na pierwszy rzut oka zdają 

się mieć małe znaczenie. Do tego rodzaju czyn­
ników, nabierających w pierwszych warunkach 
ogromnej wagi i rozstrzygających w wielu wy­
padkach należy grzeczność I Niby nie — niby 

pusta forma tylko, bez której łacnoby można się 
obyć, a jednak, jak to już zaznaczyliśmy, często 
ona ostatecznie rozstrzyga w życiu sprawę na 
korzyść lub niekorzyść danego człowieka. Tak 

jest — i dlatego trzeba na nią specjalną zwrócić 

uwagę.
Grzeczność ma największe zastosowanie 

w narodzie ytóry, na najwyższym szczeblu cywili­
zacji w hierarchji społeczeństwa stoi. Bo prze­
cież postęp cywilizacji dąży do tego, aby życie 

człowiekowi uprzyjemnić i udogodnić, a grzeczność 
to jeden z jej środków do dopięcia tego celu.

Grzeczność czyni wzajemne współżycie ludzi 
przyjemnem, sprawia, że obcowanie wzajemne 
daje zadowolenie. Dzięki jej nawet lu­
dzie poróżnieni, nie zgadzają się ze sobą, 
mogą o przedmiocie, z którego wynikają ich ró­
żnice w zapatrywaniach, spokojnie mówić, a wsku­
tek tego dojść do porozumienia. Te są rzeczy, 
które sprawiają, że grzeczność ma tak ogromne 

znaczenie w życiu ludzi, a nawet społeczeństw.
Przykładów, na których stwierdzić można 

dokładnie znaczenie grzeczności przynosi dzień 

każdy tysiące. Wiadomo przecie, że nieraz bez 

żadnej głębszej przyczyny, a tylko z powodu 

braku odpowiedniego ugrzecznienia jednej ze 

stron, wybuchały spor^, pociągające za sobą zni­
szczenie całych państw i krain. Historja dostar­
cza dość na to materjału. A cóż dopiero w ży­
ciu codziennem. Wszyscy ludzie przenoszą czło­
wieka ugrzecznionego nad gbura i chama i z nim 

chętnie przestają. Pracodawcy lubią otaczać się 

ludźmi grzecznemi, naturalnie jeżeli sami się do 

takich zaliczają i jeżeliby któremuś z nich przy­
szło wybierać między pracownikiem grzecznym, 
a chamem, to — bądźmy pewni — wybierze 

pierwszego.
Grzeczność obowiązuje nietylko wobec ludzi 

mających większe znaczenie od nas, wobec ludzi 
starszych, lecz także wobec każdego człowieka 
Myślałby kto, że jeżeli dany człowiek jest jego 
rówieśnikiem, jeśli go dobrze zna, lub jeśli jest 

jego bratem czy siostrą — nie potrzebuje się wo 
bec niego krępować przepisami grzeczności. 
Wręcz przeciwnie! Im bardziej dany człowiek 

jest nam bliższy tern więcej należy wobec niego 
być grzecznym. Tylko, że grzeczność ta będzie 

innego rodzaju niż naprzykład grzeczność wobec 

pracodawcy.
Jednak trzeba uważać, aby nie pomieszać 

grzeczności z ubliżającą człowiekowi uniżoną po­
korą. Bo człowieka grzecznego ceni się — zaś 
pokornego lekceważy. Człowiek pokorny da się 

pokonać, moralnie przez człowieka chamowatego, 
lecz człowiek grzeczny zawsze nad nim będzie miał 
duchową przewagę.

Wyliczony kapitał.
Na Ukrainie w matem miasteczku, spotkało 

się dwóch Reformatów w karczmie, której żyd 
był arendarzem. Obadwaj szli za kwestą i po 
długiej podróży wstąpili na odpoczynek. Żaden 

z nich nie miał ani grosza, bo jeszcze nic nie 

uzbierali, a jeść im się chciało. Po przywitaniu 
się i rozmowie, myśląc jeden o drugim, że ma 

pien’ądze, kazali sobie dać wódki, piwa, sera i 
bulek. Gdy zjedli i wypili pokazało się, że żaden 
nie ma czem zapłacić.

Arendarzowi należało się złotych pięć, więc 

puścić ich nie chciał, złościł się, wymyślał, 
aż nareszcie widząc, że nic nie wskóra bo są 
biedni i fantu nie mają przystał na to, że mu 

napiszą o długu swoim kredą na drzwiach, licząc 

na to, że kto z bogobojnych przejeżdżających 

osób za nich zapłaci.
Zakonnicy napisali:

Byli tu dwaj Reformaci, 
Jedli i pili. 
Pięć złotych się zadłużyli; 
Komu ludzkość droga 

1 kto wierzy w Boga, 
Ten za nich zapłaci.

Niezadługo przejeżdżał jakiś szlachcic. Gdy 

mu arendarz pismo zakonników pokazał, wyjął 
sakwę i odliczył żydowi, co się za braciszków 

należało ale nie zmazał pisma.
Zyd kontent, że mu się udało odebrać dług 

próbował szczęścia u innych podróżnych, którzy 

żydowi wciąż płacili za zakonników, ale pisma 

nie zmazał.
W kilka tygodni przejeżdżał tamtędy’ ojciec 

Jezuita. Zyd swoim zwyczajem pokazuje mu 

pismo OO. Reformatów. — Jezuita już wiedział



od kilku obywateli, że żyd od każdego za zakon­
ników po 5 złotych bierze. Nic nia mówiąc 
zapłacił mu dodając, że za procent, ponieważ 

tak długo czekał powinien więcej dostać, zatem  
dopisze mu coś jeszcze na drzwiach i Jezuita 

dopisał!
Był tu Jezuita,
Zapłacił i kwita.

Żyd nie wiedział co to był za dodatek ale 

gdy w parę godzin zajechał starosta Kaniowski 
wielki pan i sławny na owe czasy bogacz i a- 
wąnturnik myślał, że od niego hojnie będzie wy­
nagrodzony za swoją uczynność dla księży, za­
tem powiedział mu także o długu Reformatów  

pismo pokazał. ?
Pan starosta już dobywał worka z pieniądz- 

mi i cbciał mu zapłacić, ale gdy pizeczytał do­
pisek Jezuity zastanowił się i wyrzekł.

„Przecież ci Jezuita zapłacił!”
Zdumiony żyd skąd się pan starosta o tern 

dowiedział, osłupiał i słowa nie odrzekl
„A wiesz-że ty, mówił dalej starosta, że od 

pięciu zł procentu jest kapitał 100, a że ty chcesz 
ciągle procent pobierać, to lepiej ja ci cały ka­
pitał wyliczę, abyś więcej od nikogo nie żądał” .

Żyd ucieszony tą decyzją niziuteńko ukłonił 

się i czekał na zapłatę .
W tern starosta odwrócił się i krzyknął na 

swoich hajduków, których miał zawsze przy so­
bie i kazał wyliczyć żydowi 100 nahai, a w końcu 
na drzwiach dopisał:

„Na różne o długu księży pogłoski.
„Przyjechał sprawdzić starosta Kaniowski;
„A  za oszustwo żydowi sto batów dać kazał 
„I ostatecznie ten rachunek zmazał.” 

Odtąd żyd więcej nikomu o należytości swej 

nie wspominał i sam po wyjeździć starosty, jak- 
najszybciej wytarł pismo ze drzwi.

ROZMAITOŚCI

W sądzie.
Czy podsądny był już karany za kradzież?
— Dotychczas panie sądzio ani razu, bo 

zawsze miałem dobrego adwokata.
Pomiędzy żonami urzędników.

— Dlaczego to mąż pani wczoraj po odebra­
niu pensji siedział cały wieczór w domu?

— Chciał zrobić wynalazek.

— A czy wolno wiedzieć jaki?
— Chciał wynaleźć sposób, jak ze 150 zł 

dochodu pokryć 450 zł wydatków i dalej czy  bę­
dzie można nabyć na święta marcepanów i ubrać 
się w wilczury.

— Mąż pani będzie bardzo „bestry", jeżeli 
mu się to uda.

Idjetyzm.
Ltk?*rz do pacjentki: — Csy pani juś się u 

kogo radziła?
Pacjentka: — Tak był$m u aptekarza.
Lskarz: — I cóż pani ca id otyzra doradził?
Paojautka: — PoeUł rani© do pana, panie 

doktorse.
Niewierny Temasz.

Na ulicy gromadka gapiów patrzy w jeden 
punkt — w niebo. Z dwóch panów, stojących o- 
podal, odzywa się jeden do drugiego: — Widzisz 
co? — Nic nie widzę. — Więc po co patrzysz?

— A bo chcę się przekonać dokładnie, czy rzeczy­
wiście nic nie widzę.

Pomnik wyniesiony przez kobiety.
W ładze magistrackie miasta Harwood w An- 

glji nosiły się już oddawna z zamiarem postawie­
nia w jednym z parków miejskich pięknego po­
mnika ku czci poległych podczas wielkiej wojny. 
Projekt pomnika został już opracowany i zaapro­
bowany, zawiązano także komitet, do którego, 
jak wszędzie na całym święcie, zaproszono naj­
bardziej zasłużonych mężów z całego miasta i o- 

kolicy — jednak budowa pomnika nie posuwała 

się ani o krok naprzód, brakło bowiem fundu­
szów, których zebrać nie potrafił. Tymczasem  
kobiety, którym sprzykrzyło się to długie oczeki­
wanie, postanowiły zacząć działać na własną rę­
kę. Zawiązały „Komitet kobiecy", na czele któ­
rego stanęła pani Katarzyna Ormerod, matka pię­
ciu dzielnych żołnierzy, z których trzech zginęło 
podczas wojny, a dwóch odniosło ciężkie rany. 
Kobiecy komitet wziął się do pracy z takim za­
pałem i energją, że w przebiegu niespełna roku 

nietylko uzbierana została potrzebna suma, lecz 
i samo odsłonięcie pomnika odbyło się w sposób  

niezwykle wspaniały i uroczysty. W  przemówie­
niu publicznem delegat Ministerjum W ojny, gen. 
Sir >NeiH Malcom, złożył kobiecemu komitetowi, 
podziękowanie za jego trudy, podkreślając, iż e- 
nergja i wytrwałość kobieca zdziałała tu cuda. 
Na wzruszającą tę uroczystość przybyły wieloty­
sięczne tłumy z różnych okolic Anglji.

PięrwzsKa inżynierka morska.
Pierwszą kobietą, posiadającą dyplom inżynie­

ra morskiego w Anglji, jest panna Wiktoria Drum­
mond. Rozpoczęła ona swoją pracę na polu ma­
rynarki jako zwykła robotnica w warsztatach okrę­
towych w Liliybank i wykazawszy tam duże u- 
zdolnienie techniczne, poszła już dalej z wyklą, prze­
pisaną w tej karierze, drogą. Po odbyciu sześciu 
wymaganych podróży morskich do Australii i na 
Daleki Wschód, panna Drummond złożyła, egzamin 
na inżyniera marynarki i obecnie zamierza iść da­
lej tą droga. Proponują jej podobno stalą posadę 
na lądzie, jako doradczyni technicznej przy war­
sztatach okrętowych, jednakże marzeniem jej jest 
otrzymać stanowisko na okręcie i przebywać stale 
na morzu.

Niebespieozna rola.
Z Londynu donoszą: Słynny japoński aktor 

tragik Onoye Kikugoro leży od kilku tygodni 
ciężko chory. Najwybitniejsi lekarze japońscy  
przyjechali do Londynu i odbywają przy łożu 
chorego nieustanne narady. Jak dotąd jednak 

wszystkie ich wysiłki są daremne. Nie zdołano  
ustalić rodzaju choroby, ani też pomódz choremu.

Choroba słynnego aktora ma niezwykle taje­
mnicze podłoże. Kikugoro wystąpił niedawno 
w dramacie noszącym tytuł „Latarnia umarłych". 
Dramat ten znanym był w Londynie jeszcze przed 
kilku laty i cieszył się wówczas ogromnem po­
wodzeniem. Mimo tego musiał być w krótkim  

czasie zdjęty z repertuaru i następnie przez dłuż­
szy czas nie był grany. Nad aktorami, którzy 

odtwarzali w „Latarni zmarłych* główną rolę, 
zdaje się ciążyć jakaś klątwa. Każdego, kto obej­
mował tę rolę, spotykało nieubłagalne w ciągu  
kilku dni jakieś wielkie nieszczęście. Jeden u- 
legł tragicznemu wypadkowi automobilów, inny 

stracił nagle wzrok na scenie. Na dziesiątern
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p r z e d s t a w ie n i u w  n i e w y t ł u m a c z o n y s p o s ó b  w y ­

b u c h ł p o ż a r  w  t e a t r z e .

O s t a t e c z n ie  n i e  z n a la z ł  s i ę  j u ż  ż a d e n  a k t o r ,  k t ó ­

r y b y  o d w a ż y s i ę  g r a ć  t ę  r o  ę , a n i t e ż  ż a d e n  d y ­

r e k t o r  n i e  c h c ia ł s ł y s z e ć  o  w y s t a w ie n iu  t e j s z t u ­

k i . D o p i e r o  s ł y n n y  O n o y e  K i k u g o r o  p o s t a n o w i ł  

p o ł o ż y ć  k r e s  t y m  p r z e s ą d o m  i w y r a z i ł c h ę ć  w y ­

s t ą p i e n ia  w  „ L a t a r n i z m a r ł y c h * * .

P r e m j e r a t a b y ł a n a j w y ż s z y m t r y u m f e m  

w  j e g o  ż y c i u . S z a ł e n t u z j a z m u  o g a r n ą ł  w i d o w n i ę  

i s t n y  o r k a n  o k l a s k ó w  d z ię k o w a ł  a r t y ś c i e  z a  w s p a ­

n i a ł ą g r ę n a  s c e n ie . A  k i e d y  s y t t r y u m f u  p o ­

w r ó c i ł d o  d o m u , O c z e k iw a ła  g o  t a m  ż a ło b n a  w i a ­

d o m o ś ć :  j e g o  m a t k a  p r z e d  k i lk u  g o d z in a m i n a g l e  

z m a r ła .

A k t o r  n i e  u g i ą ł s i ę  j e d n a k  p o d  t y m  c io s e m .  
N a s t ę p n e g o  w ie c z o r u ,  g r a ł z n o w u  w  t e a t r z e . W  

c z a s i e t n e c ie g o a k t u  K i k u g o r o  m g le  z e m d l a ł .  

—  P r z e d s t a w i e n ie  m u s ia n o  p r z e r w a ć . N i e p r z y t o m ­

n e g o  p r z e w i e z io n o  a u t e m  d o  d o m u . D łu g o t r w a ­

ł y m  z a b ie g o m  l e k a r s k i m  u d a ł o s i ę  p r z y w r ó c i ć  
m u p r z y t o m n o ś ć , t a j e m n ic z a j e d n a k c h o r o b a  

t r a w i n a d a l j *  g o  o r g a n i z m . „ L a t a r n ia z m a r ł y c h * *  

z e s z ła  z  r e p e r t u a r u .

f  "  W i e l k i k o n d e u s x ^ w f  j a b ł k u .

P a r y ż . D z i e n n i k i p o d a j ą  s z c z e g ó ł y  n a t r a f i e n i a  
n a ś l a d  s p r a w c y k r a d z ie ż y  s ł a w n e g o  W i e lk i e g o  

K o n d e u s z a  z  m u z e u m  w  C h a n t i l ly . R ó ż o v y  d i a ­

m e n t s k r a d z i o n y  w  p a ź d z i e r n i k u  z o s t a ł s c h o w a n y  

p r z e z  s p r a w c ę  k r a d z i e ż y  w e  w n ę t r z u  j a b l k « , k t ó ­

r e  p r z e z d ł u ż s z y  c z a s  l e ż a ło  n a  g z y m s i e k o m in ­

k a . S ł u ż ą c a , k t ó r a s p r z ą t a ł a p o k ó j , n a d g r y z ła  

j a b łk o  i t r a f i ła  n a  t w a r d y  p r z e d m i o t ,  k t ó r y  z a n i o s ­

ł a d o  p o l i c j i . W  k o m is a r j a c ie s t w i e r d z o n o , i ż  
p r z e d m io t z n a j d u j ą c y  s i ę  w e  w n ę t r z u  j a b łk a  j e s t  

s ł a w n y m  r ó ż o w y m  d i a m e n t e m , k t ó r y  z g i n ą ł  z  m u ­

z e u m  w  C h a n t i l l e . N a  z a s a d z ie  z e z n a ń  z ł o d z i ę j a  

u d a ł o s i ę s c h w y t a ć  d z i ę k i z a s a d z c e  z a s t a w i o n e j  

p r z e z  p o l i c j ę  j e g o  w s p ó l n i k a .

(Ć03 Wesoły kącik jego]

W s z y s t k o  t o  j u ż  b y ł o .

P a n  A : W  w y k o p a l i s k a c h , w  k t ó r y c  h  b r a ł e m  
u d z i a ł w  o k o l ic y  R z y m u , z n a l e z i o n o  d r u t y  m e t a ­

l o w e D o w o d z i t o , ż e  d a w n i R z y m i a n ie  z n a l i j u ż  

l e le f o n .

P a n  B : A  j a  w  w y k o p a l i s k a c h , k t ó r e m i k i e ­

r o w a ł e m  w  A t e n a c h , n i c  n i e  z n a la z łe m . T o  d o ­

w o d z i , ż e  d a w n i  G r e c y  z n a l i j u ż  t e l e g r a f  b e z  d r u t u .

O s z u s t w o .

M a ły  M o r y c e k  w r a c a p o r a z p i e r w s z y  z e  

s z k o ł y  d o  d e m u . „ T a t k o  —  m ó w i M o r y c e k  —  
ż e b y t a t k o w ie d z ia ł , ż e  t a  c a ł a  s z k o ła  t o  j e d e n  
s z w in d e l T a t k o  p o s ł a ł m n ie  d o  p i e r w s z e j k l a s y  

a  t y m c z a s e m  ł a w k i , c o  m y  n a  n i c h s i e d z i m y , t o  

s ą  c a ł k ie m  z w y k ł e  ł a w k i b e z  p o d u s z k i " .

Ś r o d e k  n a  n u d y .

P e w i e n  m ło d y  k u p i e c  u ż a l a  s i ę p r z e d  s w y m  

k o l e g ą , ż e  s i ę  n u d z i .

—  W i e s z  c o ?  —  o d p o w ia d a k o l e g a  —  w y  

s t a w  k i lk a  w e k s l i z  t e r m i n e m  p ł a t n o ś c i z a  t r z y  
m i e s i ą c e ! Z o b a c z y s z , j a k  c i c z a s  s z y b k o  u p ł y n ie .

„ P o s ł u s z n e "  d z i e c k o .

J a ś j e s t d z ie c k  e m  w ie l c e  p o s ł u s z n e m .

P e w n e g o  d n i a  m a m a , o g l ą d a j ą c  j e g o  k i e s z e ­

n i e , z n a j d u j e  c h u s t e c z k ę , a  n a  n i e j t r z y  w ę z e ł k i .

—  M ó j J a s i u , p a m i ę t a j , t r z e b a  t e  w ę z e ł k i  r o z ­

w ią z a ć !

—  D o b r z e , m a m u s i u  —  o d p o w i a d a  J a ś  i r o ­

b i c z w a r t y  w ę z e ł e k  d l a  p a m ię c i .

W a j  d r o ż s z y  p i o s .

C h ł o p a k  s p r z e d a j e  p s i ę t a . —  P o  c z e m u  o n e  

—  p y t a  p a n i .

—  W s z y s t k i e  p o  p ó ł z ł o t k u  —  j e n o  t e n  z e  ś n u r  
k i e m  n a  s z y j i —  j e  6 0  g r o s y , b o  u n  d z i s ia  r a n ę  

d z ie s i ę ć  g r o s z y  p o ł k n ą ł . . .

P r z e k o n a l i  g o .

N a  p e w n y m  o d c z y c i e p u b l i c z n y m  a n t y a l k o -  

h o l i c z n y m , k t ó r y  s i ę  o d b y ł w  N . , p r e le g e n t ,  o m ó ­

w iw s z y  w  d ł u g i m  d y s k u r s i e  s z k o d y  i c i e r p ie n ia ,  

j a k i c h  d o z n a j e  o r g a n i z m  c z ło w ie k a ,  z a t r u w a j ą c e g o  
s i ę  a l k o h o l e m , z a d e m o n s t r o w a ł d l a  s t w i e r d z e n i a  

s ł u s z n o ś c i w y w o d ó w , c z y  t e  * d l a l e p s z e g o  p r z e ­

k o n a n i a  s ł u c h a c z y , z ł o ż o n y c h  w  p r z e w a ż n e j l i c z ­

b i e  z  w ie ś n ia k ó w , w o b e c t y c h ż e e k s p e r y m e n t , 

w e d ł u g  n i e g o  n a j s i ln i e j p r z e k o n y w u j ą c y . . .

W y c i ą g n ą ł m i a n o w i c i e  z  p u d e ł k a  o w a d a ,  p o ­

r ó w n a ł g o  z c z ło w ie k ie m , n a s t ę p n ie p o s t a w ił  
p r z e d s o b ą d w ie f l a s z k i : j e d n ę  z  w o d ą , d r u g ą  
z  w ó d k ą .

—  G d y  w p r o w a d z ę  r o b a k a  d o  f l a s z k i z  w o ­

d ą , r o b a k  s i ę  p o i u s z a  i ź y j e  —  g d y  n a t o m i a s t  g o  

w ł o ż y m y  d o  f l a s z k i z  w ó d k ą , z o b a c z y m y , ż e  t e n ­

ż e  p r z e z  c h w i lk ę  s i ę  b r o n i a  p o t e m  g i n ie .

I r z e c z y w i ś c ie  r o b a k  p o  k i lk u  r u c h a c h  s t ę ż a ł  
w  a l k o h o lu .

P o  t e m  d o ś w ia d c z e n i u p r e le g e n t o t w o r z y ł  

d y s k u s j ę  i o ś w ia d c z y ł g o t o w o ś ć o d p o w ie d z i n a  
w s z e l k ie  z a p y t a n i a .

W t e d y  p o d n i ó s ł  s i ę  j e d e n  z  w ie ś n ia k ó w ,  k t ó ­

r y  u w a ż n ie  ś l e d z i ł f a z y  ś m ie r c i o w a d a  i z a p y t a ł :

—  P r o s z ę p a n a p r e le g e n t a , z  j a k ie j f i r m y  
j e s t  t a  w ó d k a ?

Z a i n t e r p e lo w a n y  n a  c h w il ę  z m a r s z c z y ł b r w i *  
t a k  d z iw n e m  w y d a ło  m u  s i ę  t o  p y t a n i e , a l e  a c z  

n i e c h ę t n ie  w y m ie n i ł n a z w i s k o  f ir m y  i f a b r y k a n t a ,  
z a p y t u j ą c z e s w e j s t r o n y  o  p r z y c z y n ę  t e j c i e ­

k a w o ś c i .

—  B o  t o  w i d z i p a n  —  p a n i e p r o f e s o r z e  —  

j a  w ł a ś n ie  c i e r p i ę  n a  r o b a k i .

O  a  b  •  w i n i e n .

.D z iw n y  z  p a n a  c z ł o w i e k ! R a z  r o b i P a n  t a ­

k i e  w s p a n ia ł e  w r a ż e n i e c z ł o w i e k a  e n e r g ic z n e g o ^  
a  c z a s e m , t o  z  P a n a  i s t n a  b a b a ! ”

„ T a k , t o  j e s t n i e s z c z ę ś l i w e d z ie d z i c t w o  p o -  

m o ic  h p r z o d k a c h . P o ł o w a z n i c h m i a n o w ic i e - ,  
r o d z a j u  m ę s k ie g o , a  d r u g a  ż e ń s k i e g o * 1 .

•

O j c i e c : W i c u ś  n i e w y c h y l a j s i ę  t a k  o k n e f r t  

z  w a g o n u ; z o b a c z y s z , ż e  w i a t r  p o r w i e  c i k a p e lu s z .

( W i c u ś  m i m o  t o  s i ę  w y c h y l a . O j c i e c  n i e p o ­

s t r z e ż e n ie ś c i ą g n ą ł m u  k a p e l u s z  z  g ł o w y  i s c h o ­

w a ł p o z a  s i e b i e ) .

—  A  w id z i s z —  r z e c z e o j c ie c ; ż e w ia t r ,  

p o r w a ł c i k a p e l u s z .

( W ic u ś  r y c z y  n i e u t u l o n y  w ś r ó d  g o r z k i c h  ł e z .  

P o  c h w il i o d z y w a  s i ę  o j c i e c  w z r u s z o n y p ł a c z e m  

s y n a : )

—  U w a ż a j ; g d y  g w iz d n ę  k a p e lu s z  w r ó c i .

( O j c ie c  g w iz d n ą ł i s z y b k o w s a d z i ł c h ł o p c u -  

k a p e lu s z  n a  g ł o w ę . W i c u ś  p r z e s t a ł p ł a k a ć . P o  

c h w i l i o j c i e c z a t o p i ł s i ę  z  m a t k ą  w  r o z m o w i e .  
W i c u ś , k t ó r e m u  s i ę  z a b a w k a  z  k a p e l u s z e m  i g w i ­

z d n ię c i e m  p o d o b a ł a , w y r z u c i ł k a p e l u s z o k n e m .)

—  T a t u ś , —  z a w o ła ł g w iz d n i j j e s z c z e r a z


